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i .
L A S  M A R Y I .

P o w i e ś  c., 
dalszy.');

( z  Rossyyskiego p rzez  P . Żukowskiego.)'
M arya  b y ła  ieszcze dziecięciem, a. miłości 

dla nie'y igraszką.
W  sercu Uslada uczucie to  poważnieyszyr 

charak ter  przybra ło . .  W idok M aryi m iłą  w? 
n im  smętność obudzał; b y ł  sm u tny  ii zam y­
ś lony  zdała od nie'y i w tenczas także? 
g d y  ią  widział żywą, p łochą  i zay.muiącą się? 
uciechami m łodego  w ie k u . .  Od trzech? dnii 
zwłaszcza dręczyło? go taiemne- zm artw ie­
nie j k tó re  darem nie starał, się u k r y ć -  N ie­
uchronna. powinnośc przymuszałh: go do od­
dalenia się z osady na czas n ie iak i , obawiał.' 
się nieobecności, obaw ia ł  się niedoświadcze- 
nia i? płochości. M ary i , .

Wieczorem- w wilią przed? odjazdem leżał, 
n a d  .B rzegiem .'s trum yka, k tó ry  z słodkim 
szmerem p ły n ą ł  po żó łtym  piasku, a wiiąc

tak  znany> a k tórego  dźwięki obudza ly  bi- 
cie ie'y serca, młoda? dziewica wzięła na* 
czynie i rzek ła  matce, że. idzie po  wodę. do 
zdroju. P rzyszed łszy  do Uslada siadła p rz y  
n im  na trawie,, wzięła go za? rękę  i nadobną 
głowę pochyliła  na ram ię  kochanka. O sta­
tn ie  promienie słońca? słabo oświecały zie<* 
mię>- a przedzieraiąc się przez liście drzew, 
wątpliwe ty lko  światłoTzu-sały ; ani iedna 
chm ura  nie ćmiła b łęk i tu  nieba;- powietrze
tchnęło* wonią? kwiatów,, w ieczorny  powiew 
zlekka w ierzchołkam i drzew i n adbrzeżną  
trzciną?, ko łysząc ;  budz ił  lekkie drżenie ł ą ­
czące się z Brzękiem-owadów i świergotaniem- 
ptasząt, wszystkie te-dźwięki połączone ra ­
zem? harm oniyną  zgodność tw o rz y ły  ? a iey  
n iepokonany powab do - tkliwego wzy wał du ­
mania..

Nade wszystko, obok te'y którą uwielmanfy,. 
miło? nam  iest p rzy  zachodzie-słońca,, p rzy ­
patryw ać się pięknościom? p rzy ro d zen ia>. 
w tenczas to naysilnie 'y do serc n aszy ch p rze-  
mawiaią. Zachwycony ty m  czarownym  wi-

się między krzakam i w padał do rzeki Mo-- dokiem, Uslad,m ilczał i zdawało-- się że za- 
skwy na przeciw chatki Maryi. N u c i ł  wier-. pom niał o swoiey obawie i troskach. Masy o, 
sze które b y ł  dla nie'y napisał:, na  ten  głos r z e k ł  nareście , pamiętasz tę chwilę gdyśm y
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się spotkali w tern mieyscu nad brzegiem te* 
go strumienia. Przyszłaś iak dziś czerpać 
wodę, a zajęta śpiewem ptasząt siedziałaś 
pod tą starą wierzbą, k tó re j gałęzie schylaią 
się aż do ziemi. Powracałem z pola znużo­
ny  dzienną pracą, zaspokoiłaś moie pragnie­
nie, mówiłaś mi abym spoczął pod tym cie­
niem i spoyrzałaś na mnie tak tkliwie, ze 
nagłe duszę moię niewymowne przeięło u- 
czucie. Ach! od tęy-obwili przestałem być 
panem samego siebie, i iedynem szpzęśóem 
moie'm iest to gdy iestem przy tobie lub o 
tobie myślę. Często gdy noc rozpostrze nad 
ziemię swmie cienie, trawię cafe godziny u- 
k ry ty  w gaikuprzy chatce twoie'y. Z tamtąd 
z zachwyceniem spoglądam na twoię boską 
twarz, oświeconą miłym xiężyca promie* 
niem, gdy siedzisz na progu obok twoie'y 
dobrey matki. Widzę ią iak rozgarnia twe 
piękne włosy, zbiera ie w pukle, sciska cię i 
nazywa swoią iedyną pociechą. A ty śpie. 
wasz dla rozerwania ie'y żalu po stracie u- 
kocbanego małżonka. Mówisz ie'y o swoich 
zabawach, zamysłach, o nasze'm małżeństwie, 
spoglądasz wtedy na tę czułą matkę,tak tk li­
wie, że nayzimnieysze serce wzruszyłoby^ 
SSę tym widokiem. Stoiąc prawie przy to­
bie, widzę cię, słyszę i chciałbym,... Lecz 
o moia naymilszai iakże zdołam wyrazić 
czego w ten czas doznaię. Ah! w tych chwi­
lach upoienia, moie serce biegnie do ciebie 
miłością i wdzięcznością przepełnione. Tak 
iest droga Mar.yo, hymen ma nas połączyć 
gdy skończysz lat szesnaście, w tenczastwo- 
ia matka przeprowadzi się do nasze'y chaty, 
oboie mieć będziemy staranie o ie'y starości, 
Szczęśliwa nasze'm szczęściem, uyrzy koniec 
swego życia upływaiący iak wieczór dnia 
pogodnego.

Tak mówił Uslad. Marya zbyt mocno 
wzruszona, nie mogła m u odpowiedzieć bez

westchnienia, ie'y głowa pochyliła się ku 
głowie kochanka, ich usta się spotkały, a 
ich dusze połączyły się w długiem pocało­
waniu.
- Upoieni miłością i szczęściem, Uslad i Ma- 

rya, zapomnieli o całey naturze, gdy pier­
wsze promienie siężyca odbiwszy się o obraz 
Bnga rodzicy, któren Uslad nosił na pier­
siach, uderzyły oczy Maryi nagłą iasnością, 
która ią z ie’y zachwycenia wywiodła. Obu- 
dzaiąe się iak gdybv ze snu, Usiądzie rzekła, 
iuż iest późno, matka moia niespokoyną bę­
dzie o mnie, muszę cię opuścić, bądz zdrów 
drogi Usiądzie, — Połowo duszy móiey od­
powiedział, pozostań przy jnnie ieszczena 
chwilę, niechay się nasycę rozkoszą widze­
nia ciebie. Niestety! wkrótce na długi czas 
pozbawiony ie'y będę. — Go rzekłeś? chcesz 
się oddalić od biedney Maryi. — Wdzięcz­
ność i przywiązanie które moiemu dobro­
czyńcy winienem, nakazu i ą mi tę okrutną
ofiarę,

Syn Wielkiego Włodzimierza, młody Xią- 
że Borys władca prowincyi Rostowskie'y, 
pragnąc przypuścić, swóy lud do dobro- 
dzieystw religii chrześciańskiey i uwiadomio­
ny  powszechnym odgłosem o pomyślnym 
skutku missyi Arkadyusza do krain Suzdal, 
przysłał do niego posłańca, prosząc go aby 
przybył wiego kraiach światło wiary roz­
szerzać. Pomimo swego wieku i słabości, 
nie uwierzysz iak , radośnie móy oyciec po­
djął się tego świętego przedsięwzięcia. Moie 
rady, proźby, nic nie zdołało zachwiać iego 
postanowienia, iutro o świcie ma się pu­
ścić w drogę do Rostowa. Widzisz sama, lu­
ba MaryG, nie mogę dozwmlić aby ten czci­
godny starzec, któremu więce'y< aniżeli ży­
cie winien iestem* narażał się sam na nie­
bezpieczeństwa tak długiey podróży, wszy­
stko mi nakazuie > abym towarzyszył mu
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W tey drodze. Lecz  nie srnsć się. powróci- 
my H a  przyszłą Wiosnę, w tericzas przybędą 
do ciebie, i wiccćy cię iuz nie opuszczę , _ 
W tericzas zobaczymy iak Spełnią sic nadzie- 

- ię szczęścia, któreśmy tak często byli po­
wzięli. Maryo! droga Mary o! nie za pominą y 
o mnie podczas moiey nieobecności. Gdy 
xtczyc na te iliieysca swoie łagodne światło 
rozleie. gdy drżące wody odbiią iego sre- 
brne s proinierlie . przybądź niekiedy nad 
Łnzeg, tego strumienia dumać o biednym wę­
drowniku. a Jeżeli ty qjwczas usłyszysz Jęczą-- 
Ce samotnego gołębia westchnienie, rzekniesz: 
Móy przyiaciel tak jęczy oddalony ©demnie., 

Maryft łzami tylko zdołała mu odpowie-, 
dzieć, lecz wyymuiąc z łona swego naszyy- 
nik w którym  iey włosy z włosami Uslada- 
związane by ły , oddała mu go iak© zakład 
swe'y miłości i stałości. Uslad pochwycił 
go z uniesieniem. A ’zdjąwsźy z piersi obraz 
Boga rodzi esy, rzekli Niechay ten boski ta­
lizman zasłania cię podczas moie'y nieobe­
cności. Jeżeli kiedykolwiek uczuiesz, £e 
Wierność mnie zaprzysiężona zachwiała się 
W twoiem sercu, spoyrzyy na ten święty 
o b raz , on przypomni ci twoie obowiązki i 
przysięgi.

Marya naym oenieyszą boleścią by ła  
przeięta. Uslad nadarem nie u s i ło w a ł  n a ­
tchnąć ią stałością k tórey  sam nie m ia ł  
g łos iego przeryw any  łkan iem , pom im o- 
Wolnie z d r a d z a ł ' udręczen ia  iego duszy.

M łoda dziewica ze łzam i uściska­
ła  kochanka  i sm utna  powróciła do 
chatki. Uslad d łu g o  za nią spog lądał,  
a  gdy iu ż  iey doyrzeć nie m ó g ł ,  w sko­
czył W łódź  i przepraw ił  się n a  drugi 
brzeg M o sk w y , gdzie by ło  mieszkanie 
Arks.łyusza. T am  po łożyw szy  się na 
t raw ie ,  zw rócił o k o  k u  chatce Maryi. —?  
Dostrzegłszy czarney ch m u ry  unoszącćy 
się nad n ią , uczuł mimowolną trwogę.

Jakiż rai los go tu iesz  n iepew na przyszło­
ści? zaw o ła ł .  N a g le  b łyskawica przedarła  
ch m u rę  i n a ry so w ała  szeroką brózdę o -  
gnistą. Ścisnęło się strćę Uslada , b ł y ­
skawicę tę wziął za zgubną  przepow ie­
dnię, C h m u ra  oddaliła  się , . oczy iego. 
z n o w u  'zwróciły się n a  okna  chatki w 
k tórych  n iekiedy słabe św iate łko  p o k a ­
zywało. się.-* leez i'...to zn ik ło  zupe łn ie1.-™ 
W  tenezas „Uslai^ g o rzko  płakać zaczął ; 
zdaw ało  m u  s ię ,  źó gw iazda szczęścia 
zagas ła ,  i że Maryą straci na zawsze.

Ju trzen k a  iuz, nie zastała Uslada nad  
brzegiem M oskwy, P rzez  k ilkanaśc ie  
dni Marya nie prze.-tała ięezeć i p łakać 
siedząc na p ro g u  chatki.  W zrok  m ia ła  
w lep iony  vv sam otne m ieszkanie  swego 
przyjaciela. N ic ią ro ze rw ie  nie m o g ło ,  
nie s łu ch a ła  słów p o c iech y ,  którem i do  
niby przemawiała, dobra iey matka i  nie 
chciała brać pożyw ienia . Pew nego w ie­
czora poszła do zd ro iu  przy k tó ry m  p o ­
znała Uslada , gdy nagle uyrząła, p rzed  
sobą n ieznanego  WoioWnika; iego b ro n  
iaśniała z ło tem  i s ta lą ,  szyszak piórem  
czarne'm ozdobny  o k ry w a ł  g łow ę ie ­
g o ,  a og rom na skóra niedźwiedzia w i­
siała na szerokich b a rk ach ;  iego p o ­
stać b y ła  wysoką i p raw ie  o lb rz y m ią ;  
tw arz m ia ł  wspaniałą lecz sm u tn ą  i su ­
r o w ą ;  iego oćzv żywe i 'przenikaiące, za- 
s łón iońe  by ły  gęsterai b rw ia m i;  ezarna 
b roda  pokryw ała  do po łow y  iego śnia­
de lica. Widząc go Marya, p rze rażo n a ,  
ruszyć się z mieysca nie m ogła . Kto ie- 
steś m ło d a  d z iew czy n o ?  rz ek ł  do nie'y 
wlepiaiąc w nią oczy .—  Przestraszona 
grzmiącym  głosem  rycerza , M arya nie 
śmiała Oczu podnieść i uciek ła  iak b o ia -  
źliwa ł a n i a ; rycerz poszedł za nią.

B y ł to  bo iar  R o k d a y , s ław ny  z p o ­
tęg i i męztwa, posiadał obszerne ró w n i­
n y  p o -n a d  brzegam i M oskw y: do n iego 
to  należał s ta roży tny  za m e k ,  k tó ry  si§
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Wznosił na w ie rzch o łk u  góry. J e g o  to ­
warzysze b r o n i ,  nazyw ali go R ok d ay  
Żelazne ramie , lecz  ćego włościanie n a ­
zyw ali go Serce ze sha fy , poniew aż m e 
z n a ł  żadnego uczucia  ludzkiego , .g w a ł ­
to w n y ,  o k ru tn y ,  nielitościwy w zemście, 
nie d a ł  sie w zruszyć ani p łaczem  m ło ­
d e j  dziew czyny, ani uśm iechem  dziecię­
cia. B y ł to  ieden 3  b o ja ró w , k tó rzy  
V, epoce ch rz tu  W łodzim ierza  nie chcieli 
w yrzec  sie w iary  Peru na i p rzyiąc reli-  
gii chrreściańskiey. R e lig ia ,  .która sta­
w ia ła  zaporę iego  nam iętności .nie m o ­
g ła  się m u  podobać. T e j  dzikiey c uszy 
t rzeba  b y ło  B o g a , k tórego  -ołtarze k ro ­
czyła krew  ludzka.

Za występne nadużycia w y g n a n y  z K i-  
io w a ,  po łączył się z kilką innem i b u n ­
to w n ik a m i ,  nieprzyjaciółm i lak on n o ­
w e j  wiary g w a łto w n ie  rozszerzaiącey się 
w  Rossyi, i o fiarow ał u s ług i swoie N ięc iu  
Ja ros ław ow i starszemu W łodzim ierza , sy­
n o w i  i rządzcy N o w o g ro d u ,  k tó ry  o g ło ­
s ił  sie n iepod leg łym  i sztpndar b u n t u  
p o d n ió s ł  przeciw oyeu. R o k d a y  w spo­
rze zabiwszy iednego z pierw szych u -  
rzędników  t e g o X ie c i a ,  m us ia ł  spiesznie 
oddalić się z N o w o g ro d u .  T en  k to  b ie­
rze b ro ń  przeciw sw em u M o n a rsz e , cze­
t a  ty lk o  sposobności, dla .podniesienia 
iey przeciw oyczyzm e. T o ż  samo zam y ­
ślał uczynić zdrayąa R o k h d a y , zm ierza ł  
w  ówczas ze spólnikami swoi cmi d o  B a- 
la n g ia ru  nad  brzegi W o łg i ,  ( 1 )  do s to ­
licy  H ana Ro żarów., nayzaciętszego n ie­
przyjaciela R o ssy i ,  k tóry pus toszy ł iey 
w s c h o d n i e  prow ineye. Lecz pierwey m m  
n a  zawsze oddali ł  się z swoiey ziemi r o ­
d z in n e j ,  R okday  chciał zwiedzieć raz o- 
s ta tn i  dziedzictwo, i zamek swych oycow.

(1) Bogate i ludne miasto, wyładowane 
przez Biozroesa Birola Pcisyi.

'Od chwili gdy spotkał Maryą przy zdro- 
in, nowe uczucie przeięło serce dzikiego 
woiownika; albowie'm aż do t e j  chwili o- 
kupuiąc złotem łaLwe roskosze, nie znał mi* 

'łości. Lecz w tenczas często zaczął odwie­
dzać matkę Maryi. Rozmawiał z tą  kobie­
t ą , k tórą nadzieia że połączy swoię córkę z 
możnym boiarem , przeymowała radością; 
.spoglądał z pod oka na Maryą. Dziewczyna 
aaięta przędzeniem boiaźliwie spuszczała o- 
<Czy> drżała i rumieniła się ilekroć i e j  wzrok 
■spotkał się z wzrokiem Rakdaią, w którehn 
p u n u ry  ogień błyszczał.

(Dalszy ciąg nastąpi).

I.
O p is  T e r a ź n i e y s z e g o  S t a n u  

W e n e c y i . 

t(W yciąg z niewydaney podróży do Włoch 
przez P. Sim on A.)

(Ciąg dalszy)
G dy F ran cu z i  pod dow ództw em  Je­

n e ra ła  B ourgogne  zdobyli W endcyą, zn a­
leźli w więzieniach s tan u  trzech  ty lko 
więźniów . J ed e n  z n ich  osadzony tam  
od la t  d w u d z ie s tu ,  ro d em  b y ł  z D al-  
m acyiy za trw oży ł  się z ra z u  gdy go 
w y d o b y to  z więzienia, do  k tórego  p rzy ­
w iąza ł  się nieiako przez d łu g i  nałóg, o -  
p ie ra ł  'się n aw e t  swoim w ybaw com  i 
w o ła ł :  CÓż to  i e s t , «zegO' chcecie ode- 
ann ie ,  klaycie ani pokóy.-— Jenera ł  kazał 
m u  dac filiżankę czekolady', w ina i in ­
n y c h  ł a k o te k , o k tó ry ch  od tak  d a ­
w n a  nędzarz zapom nia ł.  Szczęście le- 
go t rw a ło  dni cztery, dni cztery nieprze­
w id z ian e j  radości dobrego b y t u ,  powie­
trza  i wolności przecięły pasmo ż y c ia , 
k tó re  p rze trw a ło  dwadzieścia dwa lat 
rozpaczy. W idzia łem  więzienie i m ie­
rz y łe m  go , m ia ło  dziesięć stop długości 
a siedm szerokości, a w naywiększem
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m ie y s c u  sklepienia  na  sied-m b y ł o  stóp w y ­
sokie .  Deski ,  k tórerai  d a w o ię y  m u r  b y ł  
o k r y t y ,  k a w a ł a m i  o p a d a ły ,  p e w ie n  r o -  
dzay  t a r c z a n u  z d rzew a ,  d ł u g i  n a  sześć 
stóp , a szeroki  na  t r z y  , s ł u ż y ł  w ię ź n io ­
wi  razem za ł ó ż k o ,  s tół  i s to łek .  Pr zez  
m a ł y  o t w ó r  d o s t a w a ł  ż y w n o ś ć  raz  we  
dwadzieśc ia  cz te ry g o d z i n , i w  tenczas 
t y l k o  w i d z i a ł  ś w ia t ło .  W ięz i en ie  t o  nie 
b y ł o  b a r d z o  w i l g o t n e  , l ecz są i n n e  p o d  
z i e m i ą ,  w k t ó r y c h  u w i ę z i o n y  "wkrótce  
t r a c i ł  Władzę w  c z ł o n k a c h ,  a p o l e m  i 
ż y c i e . —  I n n i  n a k o n i e c  p o d  o ł o w i a n y m  
d a c h e m  b u d y n k u ,  umie ra l i  z u p a ł u .  Je ­
d e n  z w ię ź n i ó w  o s a d z o n y  w  p o d z i e m -  
ne 'm w i e z i e n i u ,  tyle  m i a ł  m o c y ,  z d r o ­
w i a  i w y t r w a ł o ś c i ,  że przez  t r z y  lata 
p r a c o w a ł  n a d  z r o b ie n ie m  przeyśc ia  p o d  
z ie m ią  przez  o g r o m n e  m u r y ,  czego d o -  
k a z a w s z y ,  po t r a f i ł  uc i ec .—  W  iedne'y 
izb ie  te g o  w ięz i en ia ,  z n a y d u i ą  się ieszcze 
ro z m a i t e  narzędz ia ,  k t ó r y c h  u ż y w a n o  d o  
t o r t u r .

Zb ió r  s ł o d k i e y  w o d y  dla u ż y t k u  m i a ­
sta,  b y ł  u m i e s z c z o n y  w e w n ą t r z  p a ł a c u  
Xia / .ecego ,  a t ak  P a n o w i e  n a c z e l n i  W e n e -  
cy i ,  miel i  w ła dz ę  u m o r z e n i a  p r a g n i e n i e m  
b u n t o w n i c z y  l u d ;  g d y  z d r u g i e y  s t r o n y  
a r se n a ł  d o b r z e  o p a t r z o n y ,  dos t a r cza ł  i m  
i n n y c h  ś r o d k ó w  d o  u t r z y m a n i a  :go w  
p o s ł u s z e ń s t w i e .

W ie lk ie  t a le n t a  r o z w i i a i ą s i ę  r ó w n i e  iak  
n i e k t ó r e  c n o t y  w  p o ś r ó d  n iezgod  p o l i t y ­
c z n y c h  , s z t u k i  n a w e t  i  p r z e m y s ł  r o z -  
k rz e w ia i ą  się w ó w c z a s ,  dla tego  też w i ­
d z i m y  . W e n e c y a n  bardzo '  •wcześnie b o g a ­
t y c h  i m o ż n y c h .  O d  r o k u  558 ,  iak na 
o w e  czasy,  mi e l i  z n a c z n ą  m a r y n a r k ę , i  
gd y-  w r o k u  8 0 4  n a p a d ł  i c h  P e p i n ,  u -  
zbroi l i  flotę z w ie lk ic h  o k rę tó w .  W  dz ie ­
s ią tym w i e k u ,  miel i  ok rę ty  o  t r z e c h  rzę­
d a c h  w i o s e ł ,  p o  1 , 2 0 0  a nawre t  3 ,0 0 0  
beczek  ł a d u n k u ,  a k o d e x  m o r s k i ,  k t ó ­
r y  u ł o ż y l i  w r o k u  1 2 5 5 ,  u w a ż a n y  iest

za " n a y d a w n ie y s z y  w E u r o p i e ,  l u b o  l i ­
sta wy Rysza rda  Króla Angie l sk ie go  ( p r a ­
w a  O b e r o n a )  ieszcze są ‘ d aw ni eys ze  o  
sześćdz iesiąt  pięć la t .—  G dy  doszli do  
na y w y ż s z e g o  s topnia  wielkości  , w epoce 
odkryc ia  drogi  do  I n d y i , o k o ł o  p r z y ­
lądka D o b r e 'y - N a d z i e i ,  miel i  t rzysta o -  
kr ę t ó w  w o i e n n y c h ,  dwadzieśc ia  sześć t y ­
sięcy m a y t k o w , a szesnaście tys ięcy r z e ­
m i e ś l n i k ó w ,  pr acu ią cy ch  w naypiervvsze'y 

. z b r o i o w n i  morskie'y w Ę u r o n i e .  W  p o ł o w i ę  
w i e k u  t r zy n as t eg o  , s ł a w n y  M a r c o - P o ł o ,  
K up ie c  W e n e c k i ,  i eźdz i ł  d o  C h i n ,  d o  
T a r t a r y i , r ó w n ie ż  iak przed  n i m  iego  
‘oyc iec i s t ryy .  B r u c e  zna l az ł  w a g i  i m i a ­
rę W e n e c k ą  w A r a b i i , r ó w n i e ż  iak Y a -  
sco de G a m a , zna la z ł  d n k a t y  t e y  Rplte'y 
b i e g m a i ą c e  w K a l i k u t .  P i ę k n e  z w ie rc i ad ła  
i m aterye  iedWabne W e n e c k ie ,  z n a n o  iu ż  
i d z i w o w a n o  się n a d  n ie m i  w E u r o p i e  o d  
t r z y n a s t e g o  w i e k u .  Ł e c z  z r ó w n y m  s ta ­
r a n i e m  p i e l ę g n o w a n o  sztuki- p ię kne ,  co i 
■sztuki pożyt eczne .  O d  r o k u  8 2 9  z n a n o  
o r g a n y  w W e n e c y i .  Pa l la d io  w W e n e c y i  
się u r o d z i ł  i i e m u  t o  w i n n a  R p l t a  n a y -  
p ię kn ie ysze  ’swctie g m a c h y .  G d y  i n n i  c u ­
dzoz ie ms cy  m a la r ze  kop io w a l i  ieszcze Ci -  
m a b u e g o  i G i o t t e g o , W e n e c c y  na ś la do ­
w a l i  n a t u r ę ,  gdyż m i m o  b ł ę d ó w ,  k tó re  
za rzuca ią  szkole  W e n e c k i e ' y , i es t  pi-zy- 
n a y m n i e y  o r y g i n a l n ą .  N a k o n i e c  W e n e -  
•cya iuż  w s w o im  u p a d k u  i bę d ą c  t y l k o  
c ien ie m teg o  cze'm b y ł a  dawn ie 'y ,  w y ­
da ła  te goczesnego  F i d y a s z a ,  K a n o w ę , 
a ieden z p i e rwszych  p ł o d ó w  iego  g e n i ­
u s z u ,  g rupa  Dedala  i I k a r a ,  w y s ł a w io n a  
n a  sprzedaż n a  t e g o r o c z n y m  j a r m a r ­
k u  W n i e b o w s t ą p i e n i a , iest ieszcze w  
W'enecyi  w P a ł a c u  Pisan iego .  —  K iedy  
cała E u r o p a  b y ł a  p o g r ą ż o n ą  w  c i e m n o ­
cie u m i a n o  cenić P e t r a r k a  w W e n e ­
cyi , tw ó rc ę  l i t e r a t u r y  ś r e d n ic h  w ie ­
k ó w ;  p o s a d z o n o  go  p o  p r a w e y  ręce  
p ie rw sz ego  u r z ę d n i k a  Rzec zypo sp o l i -
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•*iedrti.nastego do  szesnas tego  w i e k u ,  b o ­
g a c tw o  i oświa ta  W e n e c y i  b y ł a  po dz i -  
w i e n i e m  c a łe y  E u r o p y  , k tó ra  d o t ą d  nie 
p rz e d s t a w i a ł a  nic p o d o b n e g o  , a iey llfa- 
rv  n a r  U a w y r ó w n y w a ł a  m a r y n a r c e  u a y -  
pi.erwsz.ych P a ń s t w .  P o d l e g ł a  r z ą d o w i ,  
k t ó r y  ł ą c z y ł  w sob ie  Wszystkie w ła dze  , 
l e cz  k tór ego  o k r u c i e ń s t w a  c i ęży ły  t y l k o  
p. s*d wyższą  k la ss ą ,  l u d  W e n e c k i  u -  
y ,ywał s w o b o d y .  W y m i e r z a n o  a m  prę-- 
d k ą  i ścisłą sp ra w ie d l iw oś ć  w tein w s z y -  
s t k i e m ,  co się t y l k o  nie t y c z y ł o  p ol i ty ki. 
A r y s t o k r a c y a  nie  c iągnę ła  z niego  d o c h o ­
d u ,  nie ob arcza ła  go  uc ią ż l i w em i  prąca-  
■mi; p rz ec iw ni e  W p ro w a d z a ł a  do  W e n e c y i  
o g r o m n e  bo g a c tw a  n a b y te  w  o b c y c h  k ra -  
i a c h .  Z  resztą t o  wszys t ko ,  ściąga się 
t y l k o  do saraey s to l icy  i k i l k u  części iey 
d a w n e g o  o b w o d u ,  gdyż  p rawi e  ze w szy-  
s t k i e m i  p r o w i n c y a r n i  , a zwłaszcza  z 
p r o w i n c y a m i  będącem i  p o  d r u g i e y  s t ro ­
n ie  m o r z a  A d r y a t y c k i e g o ,  srogo  się o b ­
c h o d z o n o .  N a  n i c h  t o ,  a racze'y na icli 
m i e s z k a ń c a c h ,  a r y s to k ra c y a  s t raszny  t w o y  
d e s p o t y z m  w y w i e r a ł a .  N ie sn ask i  fami l iy-  
3i e ,  wieści  n i e p e w n e ,  fa łszywe d o n o s z e ­
n i a ,  a czasem n a w e t  saltia chęc  p o z b y ­
cia się c i ężaru  w y w d z ię c z en ia  się ,, s ta ­
w a ł a  się t a i e m n y m  p o w o d e m  w y r o k u  
śmierc i .

D z i w i ć  się t rzeba  p o ś w i e c e n i u  h e r o i ­
c z n e m u  k tó re go  p r z y k ł a d  d a w a ł y  n iesz­
częśl iwe of ia ry tego h a n i e b n e g o  s k ł a d u  r z e ­
czy.  D o z a  F o sca r i  bez  n a rz e k a n ia  dwa  razy  
Wprzee iągu  s i e d m iu  lat  widz ia ł  s y n a  Swego 
s k a ż a n e g o  na t o r t u r y  przez  sąd n a  k t ó ­
r e g o  b y ł  czele.  Pizami k tó re go  n ie w d z i ę ­
czn o ść  r z ą d u  wtrą c i ła  do więz ie n ia  , w y ­
d o b y t y  z n i e g o  ż e b y  o b j ą ł  d o w o d z t w o  
n a d  w o y s k i e m  w czasie t r w o g i  i n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  k ra iu ,  z a p o m in a ją c  krzywdy, 
s ł u ż y ł  o y c z y z n ie  n i ć  u k a r a ł  t y r a n ó w . —  
Z en o ,  ze szczytu wielkości na d łu ­

gi czas p oszed ł  do w ię z ie n i a ,  i m o ż n a  b y  
ieszcze vv»elu i n n y c h  w y m ie n ić .  N a  
p ie rw s z y  r z u t  o k a  zda ie  się że c i  ludz ie  
pad l i  o f ia rami b ł ę d n e g o  u czu c i a ,  lecz ie- 
śli t e n  rząd , dla  k t ó r e g o  tak  się p o ­
święca l i  , o y c z y z n ę  o k r y ł  c h w a l ą  i b y ł  
sprawcą  iey p o m yś ln oś c i ,  ieźli  w przec i ą ­
gu  tysiąc d w ós tu  lat iego t rwan ia  , lu d  u -  
ż y w a t  s w o b o d y  i szczęścia,  ieżeli m n ó s t w o  
w i e l k i c h  lu d z i  k w i t n ę ł o  pod  iego w ł a d z ą ,  
c z e m u ż  m ie l i b y ś m y  się dz iwie  i eh p o ś w ię ­
c e n iu .?  W R z y m ie  i Spa rc ie  po św ię cano  
się n ie  dla i e d n e y  m n i e y  g o d n e y  sprawy.  
C z ę s t o k r o ć  n ie  m o ż e m y  p ozna ć  co iest  i- 
s to tu ie  gOdoe'm te go  ab y  n a t c h n ę ł o  nas 
p o ś w i ę c e n i e m  się i zapa łem  ; w s a m e m  u -  
Czuciu k tóra  s k ł an i a  do  wie lk ich  ofiai  , 
iak i k p i  wiek iest  ich pr zed m io t ,  m u s i m y  
s z u k a ć  za s łu g i .  N i e m a s Z  c n o t  bez p o ­
świecenia  się, p o w ie d z ia n o ,  lecz n iemasz  teZ 
p o ś w ię c e ń  bez  c n o t y .  Szczere  p o ś w i ę ­
c e n ie  się zawsze  iest  sp rawiedl i we .  M ę ­
c z e n n ic y  za w s z e  ma ią  s ł u s z n o ś ć ,  a n a w e t  
W te n c z a s  k i e d y  by  m o ż n a  s ię  o b a w ia ć  Ja­
k ie go  n a d u ż y c i a ,  n a y p e w n i e y s z e m  m o r a l ­
n y m  p r a w i d ł e m  iest ,  u z n a ć  za c n o tę  w y ­
rzeczen ie  się sa m ego  siebie.

( Dokończenie nantapi.y

- i i i .  

p .  T R I P .
F i l u c i  A m e r y k a ń s c y  n ie  są ra n i ć y  zrę-  

c z n e m i  od n a sz ych .  Zda ie  się ze n o w y  
świa t  o d z i e d z i c z y ł  wszys tk ie  p o d a n i a  d a ­
w n e g o .  Ot óż  iest n o w e  zdarzenie :  i ego  
sprawca  iest  i ak  się żda ie  , i ede n  z ł u d z i  
ciągle s ta w a ią cy ch  p r z ę d ą  sądem Pol ic y i  
P o p r a w c z e j .

W c i ą g u  mies iąca  Maia , m ł o d y  c z ł o ­
w i e k  k t ó r y  p r z y b r a ł  imie  T r y p a  s t a w i ł  
się p r z e d  b o g a t y m  k u p c e m  s u k n a  i b ł a ­
watów,W n o w y m  J o r k u .  P o w i e r z c h o w n o -



miał słusznego człowieka , a suknie iego 
chociaż trochę wytarte by ły  iednak o- 
statniey mody. Utrzymywał że do­
piero przypłynął i ż.e rzeczy iego przez 
omyłkę do innego mieysca odesłano, a 
przez to zupełnie nową garderobę musi 
sprawie. Żądał zate'ra ażeby mógł wy­
brać materyi na sukn ie , kamizelki ipan -  
tałony. Wspominał o swoie'm przypadku 
bez przesady, i uważał go iako przemi- 
iaiący, łatwy do wynagrodzenia. N ie ­
zmiernie d ługo oglądał i okazał się t ru -  
dnieyszyfn w obraniu gatunku  niżeli w 
targu; kazał zawinąć te wszystkie rzeczy, 
wziął ie pod rękę, i prosił kupca żeby za 
nim posłał kogo po pieniądze. Poszedł 
za nim czeladnik. Uśzii iuż ze sześćdzie­
siąt k ro k ó w , gdy Pan Tryp zatrzymał 
s ię , i zaw ołał:  Ach móy Boże! zapo­
mnieliśmy w sklepie dwóch naypiękuiey- 
szych kamizelek ktorem obra ł;  móy przy- 
iacielu iakeś dobry, pobiegniy po nie do 
sklepu. Kopczyk waehał się, z iedne'y 
Strony ba ł  się okazać że nie dowierza tak 
porządnemu Panu  a z drugie'y strony lę­
ka ł  się oszustwa. Lecz poczciwość twa­
rzy i łagodne słówka Pana Tryp, oraz ta 
myśl że się zbyt nie oddala skłoniła go 
iż się wrócił do szklepu. Tam  dowiedział 
się z przestrachem że nic n iezapom niano, 
a leszcze więc.eyzdziwił się kiedy spostrzegł 
że filut korzystaią# z te'y krotkie'y chwili 
znikł ze wszystkiemu rzeczami. Kupiec nie­
zmiernie rozgniewany na swego czeladnika 
groził m u że go oddali ,  lecz skończył 
ha tem że się ułagodził. Już i nie m y­
ślał o te'y stracie gdy dnia pewnego 

^Wszedłszy do cyrulika dać ogolić brodę 
idzienniki przeczytać, spotkał się oko w 
oko z panem T ry p ,  który iednak tyle 
był śmiałym że z nayziranieyszą krwią , 
Wymawiał się i przepraszał że tak d ługo 
się ociągał z zapłatą swego d łu g u .»» Ta 
nie idzie o d łu g ,  rzekł k u p iec , lecz o

szkaradne oszustwo za które trisieć m o­
żna. Niemów T a n  tak głośno rzekł 
T ry p ,  ie źli mnie każesz'przytrzymać, 
nie ci z tego nieprzyidzie, całą nale­
ży tośó zjedzą koszta praw ne; lecz ieźli 
przeciwnie, zechcesz Pan poyśę zemną 
do mieszkania moiego, nie znay- 
dzież tam pieuiędzy ,  bo ich niemam ani 
szeląga, ale twoie towary nie tknięte ie- 
szcze. Kupiec poszedł za młodzieńcem 
i niezmiernie się ucieszył znalazłszy 
wszystkie swoie rzeczy.

Wielu naszych filutuw, podobnych u -  
żywało sposobów, lecz bardzo icjh m a ło ,  
tak wyszło zręcznie iak Pan Tryp,

IV.
W yią tek z lycia  Napoleona p rzez  W alter  

Skotta  napisanego.
Z dwunastu tomów życia Napoleona 

które W. Skott w yda ł ,  cztery pierwsze 
tom y obeyinuiące historyąrewolucyi fran- 
cuzkiey a/, do Robespiera, iuż wyszły w  
tłomaczeniu francuzkiem; obeymuią wiele 
charakterystycznych anagdot z m łodych 
lat tego nadzwyczaynego człowieka; wszy­
stkie prawie gazety francuzkie, przepeł­
nione są obszernemi z nich wyiątkami.

»Gdy Napoleon zostawał ieszcze w szko­
le woyskowey w Brienne, nak łon ił  swoich 
towarzyszów do wystawienia z śniegu m a- 
łey  regułarney forteey, opatrzone'y w ro -  
w y , bastiony i t, p. Połowa uczniów 
broniła  twierdzy, druga ią z dobyw a ła ,  
przy czem do tak żywego sporu , między 
nietni przyszło, że aż nauczyciele w m ie -  
szke się w to m usieli, aby przerwaniem 
zabawy koniec ich uniesieniom położyć. 
Przez upadek Robespiera uyrzał się N apo­
leon w niedostatku, a właśnie przybył do 
Paryża staraiąc się o umieszczenie w woy- 
sku. Utrzymuie W.  Sco tt ,  że m u  p o ­
wiedział Kemble starszy, który żył w za -
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żyłości z Talm ą , /.e ten  osta tn i  b y ł  z li­
czby tych  osób,, które nieraz wspierały 
pieniędzmi przyszłego Cesarza.. T o  iego. 
przecież twierdzenie nie zdaie się być p ra -  
vy.dziwe'm, albowiem w w ydanych  nie-. 
n ied aw n o  przez P. M aureau. pamjętnikacb.7 
T a im y , czytamy ze Talma. sam przyznał;  
iako pożyczał N apoleonow i x.iążek , a le­
li igdy pieniędzy.. Wypadki, dnia. 13 Y e n -  
dem iaire  przyczyniły, się do posunięcia go. 
na stopień naczelnego J,enerała> woyska, 
wew.netrn.egOj a nieco późniey woyskaj 
włoskiego.. N iedostatek  chleba. w sto li­
cy i inne  okoliczności, z r z ą d z i ły n ie u k o n -  
ten tow anie  l u d u , ,  który, gromadzie' się 
n a  ulicach zaczął. Gdy. Napoleon, u p o ­
m in a ł  lud  ze b ra n y ,  aby  się. r o z s ź e d ł ,, 
zbliżyła się k u  n iem u  kobieta, n iezm ier­
n ie  o ty ła ,  rubaśnym  głosem  i iestami od 
in n y c h  odznaezaiąca się i zaw oła ła  wska-- 
zuiąc na, Napoleona.. *-».0to wszyscy ci, 
nararan iczkow i pan icze ,  naigrawaią, się 
z nas tylko; gdy lud  zg ło d u  um iera ,, on ii 
na to  patrzą; obo ję tn ie , ,  byle sami najedli 
się i nakarm ili  należycie. », »Moia. kobie­
c in o ;  rzek ł  N a p o le o n ,  k tóry w tenczas. 
b y ł  ieszcze bardzo  szczup ły  — kto tez 
z nas dwoyga iest więcey opas ły?» Ten . 
żart wszystkich do śmiechu, p o b u d z i ł i  
lu d  śraieiąc się g łośno  rozszedł się do d o ­
mów..

Zarzuca.W. Sco tt  N a p o le o n o w i , że za­
bierał: wszędzie pom nik i sztuk p ięk n y ch ,  
a mianowicie rzeźby i malarstwa,, przez co 
n iem ało  pięknych, i rzadkich s z t uk ,  u ro ­
n io n e  albo zupełnie-,zatracone z o s ta ły — - 
pierwszy, tego- tego. rodzaiu  zabór nastą­
p i ł  w woynie w łoskiey 1*7 9 6 , rok u.. B y­
ły  to zbiory X X :  Parmy. i Modeny  którzy, 
naypięknieysze obrazy zwycięzcy, wydać- 
by li. zm uszeni. Szczegółuieyszą.iest rze­
czą, iż w tenczas ofiarowano Bonapartem u: 
2 ; m iliony  franków,, ażeby bauSił.obraz S». 
I le ron im a pedz-a C orregio  , lecz nieprzy-- 
ią ł  oftarowaney sum m y.

Charakter osobisty Napoleona b y ł  w o- 
gólności przyiemny. Prędki a nawet.mści­
wy gdy się sądził że go kto obraża, łatwo 
umiał przebaczać nieprzyjaciołom swoim, 
gdy się na iego łaskę oddali. — Nie dosta­
wało mu przecież owe'y wspaniałomyślności, 
która umie szanować otwartośćw przeciwni­
ku, męzkim.i szlachetnym. B ył on dobrym 
mężem i dobrym krewnym, ieżeli mu ty l­
ko stosunki polityczne na przeszkodzie nie 
stały. — Łagodność a nawet pewna- mięk? 
kość należą, także, ido iego charakteru. Ile 
razy zwiedzał poBoiowiska które duma iego 
zabitemu i rannemi; zasłała, tyle razy b y ł  
mocno wzruszony i usiłował nieść pomoc 
przez wydawanie rozkazów, których, aż,nad­
to często nie wykonywano,, lub wykonaćnie 
można.było. Gdy razu iednego będąc we 
Włoszech, objeżdżał poboiowisko, spostrzegł 
psa leżącego na- zwłokach zabitego pana. 
Wierny, towarzysz pobiegł ku  nadjeżdzaią* 
cym> wrócił-; znowu, na,zwłoki i zawył iak 
gdyby o. ratunek wzy wał. —-  «Było to mo­
że dziełem chwili, (opowiadał sam Napole­
on); może widowiska, może okoliczności, iak- 
kolwiek. bądź,, nigdy silnie'y na poboiowisku 
wzruszony nie byłem.. Jakże taiemnicze są 
wrażenia- które dusza przeymtiie;; nawykły 
byłem, dowodzić bez, wzruszenia w bitwach,, 
które może-o losie świata stanowiły,, a tu- 
tay iedno. zawycie psa, rozdarło-mi serce.. 
Poiąłem w ówczas,. iakini: sposobem, Achil­
les na widok łez Pryama-mógł oddać, zwło­
ki Hektora.» — Ta anegdota,iest-. dówpdem, 
iż Napoleon miał, serce pełne- uczaćTudz- 
kości, ale że umiał mu. nakazywać milczę-”  
nie gdy tegojnteres wym agał.. Mawiał on:
(( Serce człowieka publicznego powinno być 
W.iego głowie;» —- tymczasem w'lasne iego 
uczucia pochwyciły go nieraz w zupełnie in- 
ne'm usposobieniu.


